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Idę ra­zem ze Staw­ro­pu­lo­sem do tyl­nej czę­ści ogro­du, w stro­nę gó­ru­ją­ce­go nad Ko­ro­pi pa­gór­ka. Za nami po­dą­ża eki­pa la­bo­ra­to­rium, ze swo­im sze­fem Fa­ki­di­sem na cze­le – uznał za ko­niecz­nie po­ja­wić się oso­bi­ście. Obok nie­go kro­czy Di­mi­tri­ju, naj­bar­dziej do­świad­czo­ny tech­nik ze­spo­łu. Pro­wa­dzą nas dwie „zety” – po­li­cjan­ci z mo­to­cy­klo­wej bry­ga­dy szyb­kie­go re­ago­wa­nia, któ­rzy przy­by­li jako pierw­si po otrzy­ma­niu te­le­fo­nu od go­spo­dy­ni Zi­si­mo­pu­lo­sa.

Dom jest dwu­kon­dy­gna­cyj­ny i zbu­do­wa­ny na wzgór­ku. Fron­to­wy ogród roz­cią­ga­ją­cy się od wej­ścia mniej wię­cej do po­ło­wy par­ce­li robi duże wra­że­nie, cały w kwia­tach, głów­nie ró­żach. Da­lej jest ogród z grząd­ka­mi po­mi­do­rów i in­nych wa­rzyw. Wiel­ki, roz­ga­łę­zia­ją­cy się sys­tem na­wad­nia­nia za­si­la w wodę cały te­ren, a po­mię­dzy ra­bat­ka­mi cią­gną się wy­ty­czo­ne ścież­ki. Wy­bie­ra­my jed­ną z dró­żek z boku ogro­du.

Prze­cho­dzi­my obok domu i do­cie­ra­my do znaj­du­ją­ce­go się na jego ty­łach sadu zło­żo­ne­go z wie­lu ga­tun­ków drzew: od cy­pry­sów przez pla­ta­ny do ja­bło­ni, grusz i wi­śni. Zie­mię po­kry­wa żwir. 

– Tu go zna­leź­li­śmy – mówi je­den z mo­to­cy­kli­stów, ten, któ­ry szedł pierw­szy.

Po le­wej stro­nie na po­lan­ce wzno­si się coś jak­by per­go­la z be­to­no­wą pod­ło­gą, na któ­rej usta­wio­no nie­wiel­ki sto­lik, a przy nim dwa roz­kła­da­ne krze­sła. Przed kon­struk­cją wi­dzę kształt scho­wa­ny pod bia­łym prze­ście­ra­dłem.

Wszy­scy ro­zu­mie­my, co się pod nim kry­je, ale to Staw­ro­pu­los ubie­ga nas, być może z po­wo­du przy­zwy­cza­je­nia za­wo­do­we­go, i od­kry­wa płach­tę. Na­szym oczom uka­zu­je się po­zba­wio­ne gło­wy cia­ło Zi­si­mo­pu­lo­sa. Coś mi sta­je w gar­dle, chce mi się wy­mio­to­wać, ale szyb­ko prze­ły­kam śli­nę i się opa­no­wu­ję.

Zi­si­mo­pu­los był czło­wie­kiem słusz­nej wagi. Kie­dy go za­bi­to, miał na so­bie ko­szu­lę i spodnie w ko­lo­rze kha­ki oraz san­da­ły wło­żo­ne na skar­pet­ki.

Staw­ro­pu­los rzu­ca szyb­kie spoj­rze­nie. 

– Na pierw­szy rzut oka nie wi­dzę in­nych ura­zów. Czy­li gło­wa nie zo­sta­ła od­cię­ta póź­niej. Za­bi­to go po­przez ścię­cie.

Po le­wej stro­nie ko­szu­li ofia­ry przy­cze­pio­no prze­zro­czy­stą ta­śmą kle­ją­cą kart­kę for­ma­tu A4 z wiel­ką li­te­rą „D”.

– Wy­dru­ko­wa­no ją na kom­pu­te­rze. Wca­le mi się to nie po­do­ba.

– Ani mnie.

Obaj do­brze wie­my, co może ozna­czać owo „D”. Wia­do­mość, pod­pis, znak fir­mo­wy, co­kol­wiek. Wiel­kie „D” w po­łą­cze­niu z ob­cię­tą gło­wą uświa­da­mia nam, że mogą po­ja­wić się ko­lej­ne mor­der­stwa i że nie wie­my, kto bę­dzie na­stęp­ną ofia­rą. 

– Czy zna­leź­li­ście gło­wę? – pyta Staw­ro­pu­los.

Dru­gi mo­to­cy­kli­sta wska­zu­je na mniej­szy obiekt przy­kry­ty ręcz­ni­kiem ką­pie­lo­wym, po­mię­dzy ko­rze­nia­mi ja­bło­ni, ja­kieś dzie­sięć kro­ków da­lej. Tym ra­zem to Di­mi­tri­ju spie­szy się z od­sło­nię­ciem. Te­raz, gdy wi­dzę twarz Zi­si­mo­pu­lo­sa z reszt­ka­mi wło­sów nad skro­nią i małą bród­ką, daję mu ja­kieś sześć­dzie­siąt pięć do sie­dem­dzie­się­ciu lat. Jego otwar­te oczy pa­trzą ze stra­chem na wi­szą­ce na drze­wie jabł­ka. Na wi­dok cia­ła po­dzie­lo­ne­go na dwie czę­ści za­pa­da peł­na prze­ra­że­nia ci­sza.

– Są­dząc po jego stro­ju, na­le­ży za­ło­żyć, że za­bi­to go, kie­dy zaj­mo­wał się ogro­dem – pod­su­mo­wu­je po ja­kimś cza­sie Fa­ki­dis.

– Idź po ogrod­ni­ka, któ­ry zna­lazł cia­ło – mó­wię do Der­mi­dza­ki­sa. Roz­glą­dam się do­oko­ła. – Je­śli pra­co­wał w ogro­dzie, to gdzieś po­win­ny być na­rzę­dzia – mó­wię. – A na ra­zie ni­cze­go ta­kie­go nie wi­dzę. 

Wla­so­pu­los chce otwo­rzyć szo­pę, któ­ra znaj­du­je się obok, ale oka­zu­je się, że drzwi są za­mknię­te, co tyl­ko po­twier­dza moje przy­pusz­cze­nia.

– Idę po klucz.

– Nie fa­ty­guj się. Przy­nie­sie go ogrod­nik.

Wraz z Der­mi­dza­ki­sem nad­cho­dzi wła­śnie trzy­dzie­sto­la­tek w kom­bi­ne­zo­nie i spor­to­wych bu­tach. Przy­po­mi­na ra­czej ku­rie­ra fir­my prze­wo­zo­wej niż ogrod­ni­ka.

– Zi­si­mo­pu­los leży w po­zy­cji, w ja­kiej go zna­la­złeś?

Spo­glą­da na szo­pę i od­po­wia­da:

– Tak go zna­la­złem.

– Przy­patrz się, nie mo­że­my so­bie po­zwo­lić na po­mył­kę – na­ci­ska Wla­so­pu­los.

– Jaką po­mył­kę, przy­ja­cie­lu? Będę go wi­dział co noc we śnie i za­wsze w ta­kiej sa­mej po­zy­cji! – wy­krzy­ku­je ogrod­nik.

Nie na­le­gam, py­ta­nie jest tech­nicz­ne. Kto miał­by wejść do ogro­du i prze­mie­ścić cia­ło? 

– Pa­mię­tasz, o któ­rej go zna­la­złeś? – py­tam.

– Przy­cho­dzę rano oko­ło siód­mej i za­czy­nam pod­le­wać. To mo­gło być kwa­drans wcze­śniej lub póź­niej. 

– W szo­pie trzy­ma­cie na­rzę­dzia?

– Oczy­wi­ście. 

– Masz klucz?

– Tak, już otwie­ram.

Po­spiesz­nie, z ulgą, że nie musi już oglą­dać cia­ła, pod­cho­dzi do szo­py.

– Zaj­rzyj do środ­ka – mó­wię do Wla­so­pu­lo­sa.

– Je­śli ogrod­nik zna­lazł go o siód­mej, to zna­czy, że do za­bój­stwa do­szło wczo­raj wie­czo­rem – kon­klu­du­je Staw­ro­pu­los.

– Nie­ko­niecz­nie. Może miał zwy­czaj wsta­wać rano i wy­cho­dzić do ogro­du na spa­cer.

– Je­śli tak, to może się nam po­szczę­ści i tra­fi­my na ko­goś, kto wi­dział sa­mo­chód lub mo­to­cykl pod­jeż­dża­ją­cy pod dom – włą­cza się Der­mi­dza­kis.

– Bar­dziej praw­do­po­dob­ne jest to, że spraw­ca przy­był nocą i za­sa­dził się na ofia­rę w ogro­dzie – od­po­wia­dam.

– We­dług ogrod­ni­ka nie bra­ku­je żad­nych na­rzę­dzi – krzy­czy z szo­py Wla­so­pu­los.

– Je­stem jesz­cze pa­nom po­trzeb­ny? – pyta mnie ogrod­nik. 

Chce odejść, nie może pa­trzeć na cia­ło.

– Jesz­cze chwi­la. Czy Zi­si­mo­pu­los zaj­mo­wał się ogro­dem?

– Tak, prak­tycz­nie co­dzien­nie. Zwłasz­cza ró­ża­mi, do któ­rych miał sła­bość.

– Czy­li wie­my, że nie za­bi­to go, kie­dy zaj­mo­wał się ogro­dem. Zo­staw­my Staw­ro­pu­lo­sa i Fa­ki­di­sa, niech ro­bią, co do nich na­le­ży – mó­wię do swo­ich współ­pra­cow­ni­ków. – Czy na po­se­sji byli za­trud­nie­ni na sta­łe słu­żą­cy? – zwra­cam się do ogrod­ni­ka.

– Tak, pani Ma­ri­ja, któ­ra zaj­mo­wa­ła się do­mem i go­to­wa­niem, oraz Bill.

– Kim jest Bill? – py­tam zdzi­wio­ny.

– Oso­bi­stym słu­żą­cym go­spo­da­rza. My­ślę, że po­cho­dzi z Afry­ki. An­gli­cy ja­koś na­zy­wa­ją tę jego funk­cję.

– Bu­tler – pod­po­wia­da Fa­ki­dis, któ­ry zro­bił w An­glii ma­gi­stra.

– Tak, wła­śnie tak.

Wy­sy­łam obu swo­ich pod­wład­nych do Ko­ro­pi w na­dziei, że się cze­goś do­wie­dzą, a sam w to­wa­rzy­stwie ogrod­ni­ka uda­ję się do wil­li. Wspi­nam się po mar­mu­ro­wych scho­dach i wcho­dzę do wiel­kie­go hal­lu.

Na­gle uświa­da­miam so­bie praw­dzi­wy roz­miar bu­dyn­ku. Zi­si­mo­pu­los mu­siał wy­dać na nie­go for­tu­nę. Scho­dy na wprost od wej­ścia pro­wa­dzą na pię­tro, a na pra­wo znaj­du­je się małe po­miesz­cze­nie uży­wa­ne jako gar­de­ro­ba. Obok dwu­skrzy­dło­we drzwi wio­dą do ja­dal­ni, któ­rej śro­dek zaj­mu­je ogrom­ny stół z dwu­na­sto­ma krze­sła­mi, w czte­rech ką­tach zaś roz­miesz­czo­no po jed­nym fo­te­lu. Na ścia­nach wi­szą dwie ga­blo­ty, jed­na ze sre­brem, dru­ga z krysz­ta­ła­mi.

Po dru­giej stro­nie od wej­ścia jest sa­lon po­dob­nych roz­mia­rów, ume­blo­wa­ny cięż­ki­mi fo­te­la­mi, ka­na­pa­mi, ta­pi­ce­ro­wa­ny­mi krze­sła­mi oraz ni­ski­mi sto­li­ka­mi. Ścia­nę w głę­bi za­sła­nia bi­blio­tecz­ka, przed któ­rą umiesz­czo­no biur­ko z kom­pu­te­rem. Wy­da­je się, że Zi­si­mo­pu­los uży­wał sa­lo­nu jako biu­ra.

Obok znaj­du­je się po­kój dzien­ny z te­le­wi­zo­rem, ze­sta­wem ste­reo­fo­nicz­nym i in­ny­mi urzą­dze­nia­mi. Ob­ser­wu­jąc roz­kład domu, te wszyst­kie po­miesz­cze­nia otwie­ra­ją­ce się na wspól­ny hall, od­no­si się wra­że­nie, że Zi­si­mo­pu­los przez cały dzień prze­cho­dził z po­ko­ju do po­ko­ju, by wy­peł­nić zże­ra­ją­cą go sa­mot­ność. 

– Gdzie jest kuch­nia? – py­tam ogrod­ni­ka, po­nie­waż się po­gu­bi­łem.

– Niech pan idzie za mną.

Za scho­da­mi na pierw­sze pię­tro znaj­du­ją się dru­gie, któ­re pro­wa­dzą na po­ziom ni­żej. Cho­ciaż zże­ra mnie cie­ka­wość, kim też jest ów Bill, wolę roz­po­cząć tra­dy­cyj­nie od roz­mo­wy z go­spo­sią. 

Znaj­du­ję ją w kuch­ni, tak wiel­kiej, że z pew­no­ścią bez tru­du ob­słu­ży­ła­by re­stau­ra­cję. Ko­bie­ta ma oko­ło sześć­dzie­się­ciu lat, nosi pro­ste ubra­nie, ma spo­koj­ną, przy­ja­zną twarz oko­lo­ną si­wy­mi wło­sa­mi. Oczy za­pu­chły jej od pła­czu.

– Nie chcę od pani w tym mo­men­cie wie­lu in­for­ma­cji – mó­wię. – Tyl­ko te pod­sta­wo­we, a je­śli jesz­cze będę cze­goś po­trze­bo­wać, to za­py­tam in­nym ra­zem. Miesz­ka pani w wil­li?

– Nie, w Ko­ro­pi. Przy­cho­dzę koło ósmej i pra­cu­ję do ja­kiejś pią­tej.

– Jak wy­glą­dał dzi­siej­szy ra­nek?

– Spo­tka­łam Jor­da­ni­sa, ogrod­ni­ka, przy bra­mie ogro­du. Był tak wzbu­rzo­ny, że na po­cząt­ku nic nie po­tra­fił skład­nie po­wie­dzieć. Kie­dy zro­zu­mia­łam, co się sta­ło, po­bie­głam do wil­li i za­dzwo­ni­łam po po­li­cję.

– Dla­cze­go wcze­śniej nie zro­bił tego sam ogrod­nik?

– Bo nie może wcho­dzić do domu. Ma klu­cze do ogro­du, ale nie zna kodu do alar­mu wil­li.

– Ma­cie jesz­cze ja­kąś ob­słu­gę?

– Dwie Buł­gar­ki, któ­re przy­cho­dzą dwa razy w ty­go­dniu na ge­ne­ral­ne sprzą­ta­nie.

– A na czym po­le­ga pani pra­ca?

– Przy­cho­dzę rano, tro­chę sprzą­tam w domu. Po­tem te­le­fo­nicz­nie za­ma­wiam za­ku­py, przy­go­to­wu­ję po­sił­ki i koń­czę koło pią­tej. Zwy­kle prze­by­wam w kuch­ni. Przy­go­to­wu­ję też ko­la­cję, któ­rą po­da­je pan Bill.

Ty­tu­łu­je Bil­la pa­nem, co ozna­cza, że uwa­ża go za wy­żej po­sta­wio­ne­go w hie­rar­chii.

– Jak ukła­da­ły się spra­wy mię­dzy pani sze­fem a Bil­lem?

Po­ka­zu­je ge­stem, że nie wie. 

– Co mam panu po­wie­dzieć? Roz­ma­wia­li po an­giel­sku. Czy to były obe­lgi, czy ser­decz­no­ści, nie mam po­ję­cia, an­giel­skie­go nie znam ni w ząb. – Robi de­li­kat­ną pau­zę i do­da­je z le­d­wo wy­czu­wa­ną go­ry­czą: – Jed­nak ni­g­dy nie sły­sza­łam, by szef pod­no­sił na pana Bil­la głos.

To lo­gicz­ne, mó­wię so­bie. Gdy u Gre­ka chłop­skie­go po­cho­dze­nia pra­cu­je bu­tler, kom­plek­sy ma chłop, a nie bu­tler. Oce­niam, że nie do­wiem się od niej ni­cze­go wię­cej, i po­sta­na­wiam prze­słu­chać Afry­kań­czy­ka. Pani Ma­ri­ja in­for­mu­je mnie, że znaj­dę go na pierw­szym pię­trze.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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